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D O Ś W IA D C Z E N IE  
Z W A R IA T E M

Gdy Hum boldt przypył kiedyś 
do Paryża, poprosił znanego psy 
chiatrę, Blanche'a, aby urządził 
mu obiad w  towarzystw ie które­
goś z pacjentów , Humboldt pra­
gnąłby bowiem dla celów badaw­
czych być dłużej' w  towarzystw ie 
szaleńca. Blanche odpow iedział 
że niema n.c łatw iejszego, i za­
prosił Humboldta na obiad na 
dzień następny

Przybyw szy w oznaczonym ter­
m inie do psychiatry, Humboldt 
znalazł się p rzy-s to le  naprzeciw ­
ko dwu panów, których Blanche 
przedstaw ił mu w  taki sposób, że j 
nie można było dosłyszeć naz­
w isk  Jeaen z tych panów Dył w 
czarnym  thżurku i białym krawa 
cie, bardzo starannie zapięty. 
Czaozkę m iał zupełnie łysą, spoj­
rzen ie przen ik liwe. Jedząc i pi­
jąc, jegom ość ów nie w yrzek ł ani 
słowa. D rugi natomiast współbie 
siadnik był w  stroju bardzo z a - , 
niedoanym, Wtosy m iał zm ierz­
wione, m ów ił bez przerwy, g es ty -1 
kulował bardzo żywo, ale trudno 
było zorientować się, o co mu wła 
ściw ie chodzi.

Po kawie Humboldt nachylił 
się do ucna psychiatry i szepnął: 
—  Bardzo paru  dziękuję. Pański 
w aria t wydał mi się nieskończe­
nie ciekawy. To mówiąc , Hum ­
boldt pokazał na owego rozmow­
nego par.a.

—  Pom ylił się pan — odrzekł 
na to Blanche, gdyż wariatem

jest w łaśnie ów m ilczący je g o ­
mość.

—  W ięc kimże, do licna, jest 
ów gaduła 1 **

—  N ie zna go pan? P rzecie  to 
Balzac, ktorego zaprosiłem  na o- 
biad w  tym samym celu, cc i pa­
na.

P O D O B N A  DO ROZY
Autor „U traconego ra ju ", M il­

ton, był n iew idom y Ze swoją 
trzecią żoną żył bardzo n.uszczę­
śliw ię. Jeden z jego  przyjaciół, 
lord Bussingham. pow iedział pew 
nego dnia, iż zora M iltona po­
dobna jest do róży.

M ilton na to . —  Co do barwy— | 
nie m egę w  te j sprawie zab.orać 
głosu, bo jestem  ślepy, ale po kol­
cach czuję, że pan ma słuszność.

N A P IS  N A  B IB L IO TE C E  j
W swoim czasie na królewskiej 

b ibliotece w  Berlin ie umieszczo­
no napis łaciński: „Nutrim entum  
spiritus", co znaczy dosłow n i;: 
pożyw ienie ducha Pospólstwo ber 
lińskie nie uznawału jednak ta­
kiego tłumaczenia i komentowało 
napis w  ten sposob, że „spirytus 
jest środkiem odżywczym  “

4.PcO lat żyje
cyprys amerykański

Los Angeles— Moskwa
Wyrzyn lotników  

sowieckich
Lewoniewski z p ilotem  Lew- 

czenko w ylądow ali w  M o­
skwie, kończąc olbrzym i lo t Los 
Ange les  —  Moskwa, na dystansie 
19.000 km. Lotn icy lec ie li przez 
Kanadę, A laskę i kraj C zukczów . 
Centralny Kom. W yk. Z. S. R. R 
uchwalił nadać order Czerwone­
go Sztandaru Lewoniewskiem u 
oraz order Lenina p ilotow i Lew- 
czenko. Nadto Lewoniewski o- 
trzym ał nagrodę pieniężną w y­
sokości 25.000 rubli, Lewczenko 
zaś 15.000 rubli.

przyw ykliśm y już do różnych 
niezwykłości amerykańskich, lecz 
tym razem p idamy fakt autentycz­
ny. Otóż m iejscowość, zamieszka­
ła przez jeszcze stuprocentowych 
Indian, Santa M arica del Tule, 
położona kilkanaście mil na 
wschód od w iększej m iejscowości 
Oacaca w Meksyku, od dawna 
szczyci się, że posiada niezwykły, 
jedyny nawet okaz na świecie.^Jest 
nim najstarsze na św iecie —  ży­
jące jeszcze drzewo. L iczy  ono o- 
krągło 4000 lat i należy ao gatun­
ku cyp rysów .,

Ze Stanów Zjednoczonych Am. 
Fółn. oraz z szeregu innych 
państ baw iły  i baw ią w  Tu le licz­
ne ekspedycje naukowe oraz fa ­
chowe, przeprowadzając szczegó­
łowe badania tego n iezwykłego fe ­
nomenu. Badania te wykazały je­
szcze jeden niezwykle interesują­
cy szczegół Oto w cyprys ten jest 
yrośnięte drugie drzewo, które już 

liczy 3000-lat.
Cyprys —  okaz w Tu le jest w y­

soki 46 metrów. Obwód jego  musi 
objąć ramionami 24 rosłych męż­
czyzn, tworząc n ieprzerwany łań­
cuch. Cyprys —  staruszek i ol­
brzym, tak, jak  wszystkie cyprysy, 
potrzebuje bardzo dużo wody A  
ma je j wystarczająco. Korzen ie je ­
go bowiem s ięga ją  o lbrzym iej ży­
ły wodnej, którą całkow icie dla 
siebie zużywa.

1 tem tłumaczą możność osiąg­
nięcia tak „o lbrzym iego ‘ wieku 
4000 lat.

NAJVv in x s ie j c )Z;i  w i ę z i e ń

Fryderyk W ielk i zw iedzał w 
swoim czasie w ięzien ie w  Span- 
dau. K ró l pouchodził do każdego 
więźnia i zapytywał go, za co sie­
dzi w zamknięciu W szyscy w ięź­
niowie odpowadali na to pytanie, 
że siedzą zupełnie niew innie. Je­
den tylko z nich m iał odwagę po 
w iedzenia, ż e 1 jest najgorszym  
człow iekiem  w  całym tym towa­
rzystwie, o w iele gorszym  od każ­
dego z w ięźniów .
■"Królowi podODała s ię ta  odpo­

w ied ź, rzekł w ięc  do w ię źn ia : 
—  W ynoś się stąd za ra z ! Przecie 
tak i ga łga n  n ie  może pozostaw ać 
d ługo w  to w a rzy s tw ie  sam ych  po 
rządn ych  i szlach etn ych  lu d z ; !

I  rzeczyw iście w ięzień  uzyskał 
wolność.

R O SS IN I I K O K IE T K A

—  M istrzu, —  zwróciła  się raz 
podstarzała ju z kokietka do Kom­
pozytora Rossiniego, —  czyż mo-

i ja  obecność nie zdoła pana do ni- 
! czego natchnąć?

—  A le ż  przeciwnie, —  odrzekł 
na to kompozytor, — bliskość P- 
soby pani pobudza mnie do cze­
goś wzniosłego i czystego...

—  .Ah!
...budzi wstręt do grzechu, —  

dokończył Rossini z ledw ie do­
strzegalnym  w  kącikach ust u- 
śmiechem.*"

C. rawidy j sko-polskie
pokrewieństwa językowe

Pro fesor języków  południowo- 
hinduskich aa Uniw ersytecie w 
M adras T . R ajago^al Rao ukoń­
czył interesujące studia nad po­
krewieństwem  ję zy tó w  południo­
wo- hinduskich ze współczesny­
mi językam i europejskich. W  ję-

Najoryginalniejsza gazeta
wychodzi W Monte Carlo

H U M O R

W Y M A G A N IA
—  Czy będziesz ze mr.ą szczęśli 

wy, kochany?
—  Napewno, droga, jestem  tak 

mało w ym agający !
(L e  R ire )

N a czterech stronicach długie, 
drobnym drukiem podane, kolum­
ny cy fr, żadnego przy tym w yjaś­
nienia, żadnej lite ry  Tak w yg lą ­
da najoryginaln iejsza  n iew ątp li­
w ie gazeta na śmiecie, wychudzą- 
ca w Monte Carlo. I  co ciekawsze, 
f-. kolumny cy frow e zaw ierają, 
przedzielone od czasu do czasu ze 
rem, c y fry  od 1 do 36.

„Revue de Monte C arlo" (P r z e ­
gląd M onte C arlo ) —  taki jest ty 
tuł gazety —  jest o fic ja lnym  or­
ganem kasyna gry, Redagowanie 
pisma jes t niezwykle proste. Po­

ją  kolejne numery, jak ie w ciągu 
dnia poprzedniego padły przy ru­
letce- „P rzeg ląd  Monte C arlo " po 
siada kuka tysięcy czytelników. 
Każdy z łowców fortuny kupuje 
codziennie numer oryginalnego 
pisma i na pudstawie kolumn z  cy 
fram i próbuje odgadnąć swo.,ą 
szczęśliwą passę, W ielu  graczy 
posiada tak zwane „w łasne syste 
m y", których tra fność studiują 
porównawczo na cyfrow ych  spra­
wozdaniach z poprzedniego dnia. 
W ydawnictwo robi doskonałe in­
teresy. Kasyno gry. z którego sub

daw ane codziennie c y fry  o zn acza j jyencji pismo korzysta , także

zykach draw idyjskicn  (ludy dra- 
widy jskie —  negroidzi, —  p ier­
wotni mieszkańcy Indii, wypar­
ci wędrówkami aryjskim* na po­
łudn ie), które chociaż wykazują 
wpływ sanskrytu, tworzą jednak 
odrębną całość językową, —  a w  
szczególności w  niektórych gru­
pach tych języków , jak  grupa Ta 
milu, Telugu, M alayalam  odna­
leźć można w iele cech wspólnych 
z t  średniowiecznym i, a  ̂nawet 
w spó łczesn ym i fo rm a m i ję zy k o w y

mi w ielu ludów , europejskich, 
głów n ie zaś z językiem  niem iec­
kim szwedzkim, francuskim , duń 
skim i —  polskim.

Pro i. Rao zebrał 4.000 słow  z 
tych języków, o żrodłosłowach do 
tychczas n iewytl umarzalnych, 
które są —  pochodnymi właśnie 
języków  draw idyjskich. Szczegól­
nie liczne te analogje są w gru­
pach językowych germańskich 
P ro f. Rao bawi obecnie w  Euro­
pie, i w szeregu stolic europej­
skich ma zam iar w ygłosić  odczy­
ty o wynikach swych 35-letmch 
studjów. i

Trudne ułatwienie
Bardzo mnie zaz iw .ły  pytan.a 

pewnego m łodzieńca w , wieku 
szkolnym.

—  Proszę pana, co to jest „pe- 
k a p e "?

—  Jakto, m e w iesz? „Pekape"
—  to polskie koleje państwowe.

—  A  czy to się różni od „peka­
pe"?

—  N aw et bardzo, bo „pekape" 
to była polska krajow a ka^a po­
życzkowa.

—  A  „p is t"?  - indagował da­
le j m łodzieniec.

1 —  To państwowy instytut sztu 
ki dramatycz... och, pardon! —  
teatra lnej —  poprawiłem  w  porę.

—  A  „k lops"?
—  „K lops"? ... Czekajno, zaraz, 

zaraz... cóżby to mogło byó? —  
zacząłem się zastanawiać —  
klops, klops... to chyba jakąś ko­
munalna... lig a .... ochrony... 
przeciw... moze... przeciwsanacyTj- 
na?

N ie. to chyna nie to...
D ługo myślałem, ale nie potra­

fiłem  nic wykombinować. '
— N ie  w icm —  przyznałem  ze 

skrucną. Spytaj się nauczyciela 
w kiasie, może on będzie w iedział
— poradziłem

' —  I cóż to za u łatw ien ie z te- 
mi skrótami, je że li o każdy skrót 
trzeba pytać z osobna?

Starsze pokolenie idąc pochop­
nie w  ślady Kom internu ułatw iło 
sobie wymowę, skracając nazwy, 
zmęczone częstym powtarzaniem  
wielosylabowych słów poprzesta­
ło na początkowych literach. A le  
dla m łodzieży te skróty nie są

skrótami. Są nazwami o odręb-* 
nym i tajem niczym  znaczeniu.

Podobnie jak spotykane w ogło  
szeniach nazwy w  rodzaju — i 
„A rg o l" ,  „L iz a ł" , „F :d ry g o l“ ..4 
itp. o których nikt nic nie wie*

Absurd skrótów doprowadził 
Jo ukazania się na połKach księ­
garskich „S łownika skrótów ", 
który trzeba kupić i wkuwać jak  
tabliczkę mnożenia

To aziwne, skoro celem &Kró- 
tów  miało być zaoszczędzenie 
czasu.

N iedawno Dyiem nawet św iad­
kiem ostrego zajścia na tle upro 
szczeń.

Na tram w ajow ej p latform ie sta 
ła młoda para. W  pewnej ch w ili 
dama, w idząc pow iew ające na do­
mu fla g i i św iecące litery , zw ró­
ciła się do tow arzysza:

— Słuchaj, co to jes t w łaśc iw ie  
ten F idac?

M łodzian, zapewne nieobyty ze 
skrótami, długo m yślał i  w resz­
cie zaczął dukać słowo po sluw e :

—  Federation ... in ternationa- 
le... de... assotiations..: —  i tu 
zaciął się i ani rusz dalej.

I  w tedy, jak iś zniecierpliw iony, 
jegomość, który stal odok me wy- 
trzym a ł:

—  Des ancients com batants!—  
hukną łmu w  ucno.

Oczywiście, dama w ynagrodzi­
ła go ślicznym  uśmiechem, a mło­
dzieniec zaczerw ien ił się z gn ie­
wu i krzyknął:

—  N ie  prosiłem  pana o podpo­
w iadan ie!

Od słowa do słowa pc sypały 
się ep itety —  dureń, cymbał, bał­
wan i t. d-, które o w iele lep iej 
brzmią bez skrótów.

Po lic ja , protokół, b ilety  w izy to  
we, sekundanci...

No i poco?
A  w szys tk o  p rzez  te  u p roszcze­

nia. Jur

Błękitna owca
N ow / gatunek nad Jangtse

EKspedycja naukowa badająca 
okolice w górnym  biegu rzeki 
Jangtse odkryła w  górach w po 
Dliżu Batang nowy rodzaj owcy, 
której wełna ma błękitnawe za­
barw ien ie. Owca górska jest bar­
dzo małego wzrostu i niezwykle 
płochliwa.

Ekspedycja zdołała z trudem 
schwytać 12 okazów, które prze­
słano do kilku ogrudów zoologicz 
nych w  N iem czech i A n g lii dla 
przeprowadzenia doświadczeń 
nad gospodarczą przydatnością

nowego gatunku owcy Jest tc od 
1902 roku p ierw szy nowo odkry­
ty gatunek ssaka.
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»ZAGINIONA MINIATURA”
Tłom aczyła Magdalena Sarnow a niec.

—  Człow ieku ! —  zawołał —  ja  się nalatałem ! ale mam nadzieję, 
że o tego typka ci się rozchodziło?

—  O czyw iście że o tego —  odparł Seiler. W praw ozie  biała bro­
da zniknęła i zniknęły również czarne okulary —  ale w łaściciel 
ich nie zniknął, co jes t na jw ażn ie jsze !

—  Rzeczyw iście —  szepnęła Irena Smutny —  i ja  go też roz­

pozna ję !
  Starszy pan z pensjonatu Curt*us! —  objaśnił Oskar Kule

ze zdziw ieniem .
 W ięc  jednak m usieliśm y się jeszcze raz w  życiu spotkać!

 Byłbym  sobie chętnie tego spotkania oszczęaził —  odparł w y­
tworny starszy pan

—  Jak pan się nazywa? —  zapytał komisarz.
—  P ro fesor Horn
—  Czy pan się aby nie m yli?  —  zapytał komisarz.— Czy nie przy­

puszcza par, że prawdopodobniejszym  byłoby, ażeby pan nie był 
żadnym profesorem , a zw yczajnym  K locem ?

 I  to jes t m ożliwe —  odparł szef bandy. —  ^ leuprzejm ie by­
łoby się z panem co do tego sprzeczać.

—  Zabawny zbieg okoliczności —  zauwazył komisarz. —  Było 
ju ż tak nieraz, że pańska firm a popełn iw szy jakąś kradzież, nie 
została przez nas przychwycona. A le  żeby się ł*an * kradzież nie 
udała, a mimo to został pan przyłapany, to jest cos całkiem  nowego!

  W rzeczy samej —  odparł profesor. —  To rzeczywiśc ie no-

vum ! W inę tego można przypisać tylko temu młodemu człow ieko­
w i —  ręką wskazał na Seilera. Myślałem , nim  przestąpiłem  próg 
tego pokoju, że to nasz konkurent. —  Niestety, muszę teraz z ża­
lem stw ierdzić, że swoje w ybitne talenty zużywa on jaku tak zwana 
pożyteczna jednostka, tak zvranego ludzkiego społeczeństwa. —  
Spojrzał na Seilera  z ironią. —  Spraw ia m i ból, w iuzieć pana w  tym  
otoczeniu —  dodał. —  Oszczędza pan sobie v.ie le pasjonujących 
przygód i zaprzepaszcza nan w ielką przyszłość. —  W zrusył ram io­
nami. —  Proponuję, ażeby mnie stąd wyprowadono.

—  Propozycja, która może być p rzy ję ta  —  rzekł nomisarz, da­
jąc  policjantom  ręką znak. —  M ogą panowie opuście ten pokój 
razem z panem Klocem.

Gdy wyszli, komisarz począł panu Struvemu gratu low ać sukce­
sów na polu detektywicznym.

—  Ja tylko dlatego to zrobiłem  —  b r«n ił się Kompozytor —  ze 
Seiler obiecał mi za to pokazać tego  draba, który się moim nazw i­
skiem posługiwał. Ażebym  m ógł nareszcie wypuścić z siebie wszyst­
kie uderzenia w  mordę, które od tego czasu we mnie drzemią.

—  Jakto, w ięc pan dotychczas nie w ie  k m był fa łszyw y Stru- 
ve?  —  zapytała Irena Smumy. —  N ie  mam zielonego po jęcia  —  
odparł Struve.

Ku le uśrnichnął się. —  N iech  pan się w  ta. un razie ju ż szykuje 
do boksu.

—  Co takiego? —  mały, gruby muzyk 'wybałuszył oczy. —  Czyż­
by ten drań znajdował się w  tym  pokoju?

W szyscy skinęli głowami.
—  Seiler —  zw rócił sie do p rzyjacie la . —  Rowiedz mi prędko 

kto z obecnych to zrob ił?  N ie  dręcz m nie!

—  To  ja  byłem ! —  odparł m łodzieniec z całym spokojem —  Ru- 
di, przebacz mi, ale w idzisz, żadne inne nazwisko nie wpadło mi do 
głow y. Tak, a teraz wal, ale mocno! Obiecuję ci nie oddać!

5truve uśmiechnął się zmieszany. Poczem  dał Seilerow i silnego 
kuksańca w  bok. —  Między p rzy jac io łm 1 ? No, nie. I  teraz zostanę

z moim  walen iem  w  mordę sam na Beuststrasse i n ie będę w iedzia ł 
co mam zrobić.

—  To m isi być okropny s' an— zauwazył z uśmiechem drobny, 
chudziutki pan Steinhoyel.

Kuimsarz wyszedł, ażeby zw oln ić agentów  wciąż jeszcze argu­
sowym wzrokiem  obserwujących budynek Tow arzystw a Ubezpie­
czeń.

Pan Steinhovel polecił woźnemu zadzwonić do sw ojego m iesz­
kania o przysłan ie auta. Ku le począł opowiadać kom pozytorow i 
wszystkie swoje przygody które go w  drodze z Kopenhagi do Ber­
lina spotkały. Opowiadając, gestykulował obiema rękami. W  jego  
ustach, w yczyny pana Seilera  w yrastały do czynów bohaterskich.

Stary kolekcjoner przysłuchując się owemu opowiadaniu uśmie­
chał się do siebie. —  D aw niej zabijano smoki —  dzis ia j chwyta się 
w łam ywaczy. W ustach ludu w yrasia  to jeanak na fantastyczną 
bajkę. Zagłęb ił się tak w  filo zo fic zn e  rozm yślania na ten temat, że 
nie słyszał ju ż nic z /powiadać Kulcego.

Seiler także nie słyszał gadaniny masarza .siedział koło Ireny  
Smutny i m ów ił jak  k iedyś: —  Czy będziemy się m ogli znosić 
nawzajem ?

N ie  odpowiedziała r*a to pytanie, rzekła natom iast: —  P r z y j­
dę dzis w ieczór do pana, panie dyrektorze, obejrzeć straty, jak ie w  
pańskim mieszkaniu porobiła ta banda. Jutro możemy pójść ku­
pić te nowe meble. Znam różne składy, gdzie można nabyć tow ar 
n iedrogi a dobry.

N ic  na to nie odrzekł.
—  Czy odpowiada panu godzina siódma w ieczorem ? —  ciągnę­

ła dalej. —  Pan mieszka tak niedaleko mnie. Na H olzendorffstra- 
sse, n ieprawdaż? K tó ry  numer?

(Dok. nast.)
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ADM1MS l R A t JA. VI arszawa Al. lerozolimskie 121 leletony: /arząo 691-64, Frenumerata 691-66, Księgo­
wość i Kasa 220-30. Dział Ogłoszeń Zgoda 1, tel. 691-56, Kantor — Zgoda 1. tel. 230-00. Skr-y .„ a p o c z to .- 
z uzieiami Nenk.ewicza zl 3.30 miesięcznie. 2-30 miesięcznie; wydane U wraz

745 Adrer te legra f’ czny — A 8 C Yi arzzawa, ■* '
P K Z tD ;  I A WICIE L s 1VI A : Piotrków Irybunalski, Słowackiego 8. tel. 59. W*oclawek, Cyganki 24, teL 136-
H R FN LM E R A I A : miejscowa (z odnoszeniem do domu) 1 na prowincji zl.

«  r <| r n . '  za wysokości 1 milimetra przez szerokość jeane) szpal
ty (na wszystkich strunach po 6 szpalt) na l-e> stronę— 1 tL  

w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach <*~ród ogłoszi ft) — 56 gi na ostatniej stronic —
60 gr Notatki irklamowe — 1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia — 1.60 zł. opisy specjalni — 3 zł., lekar­
skie — 30 gi- Nekrologja po 9 g i Drobne po 20 gr za wyraz d u ż e  litery w ogłoszeń ach .drobnych" liczj
się za oddzielne wyrazy, a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe ozr.ac ra się c--fra IN .) a komunika 
ty i wyiaśnienia cyfrą (K .). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie dpowiada.
Wydział ogłoszeń! Zgod- 1 te l 691-66 — biuro czynne od godz. 9 ranc do 6 wiecŁ

Redaktor odpow iedzia lny: Józef Matuszczyk. Druk. L iteracka S. z o. o. W arszawa, A l. Jerozolimskie 121. W ydaw ca: Spółka W ydawnicza „Z jedn oczen ie" Sp. z ogr, odp.


